
Nr. 15.
P te a u ia e ra ta  
w  Radomiu rocz.re, - Ł ,  
pó łrocz . re. 2 ,  k w a r t ,  
г». X , za odnoszenie do 
domu kw a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: ro c * .  rs. 5 ,  
pó łrocz . ?*. 2  k . 5 0 ,  
kw a rt. rs. X  kop. 2 5 .  
Za gran icą  kw a rt. rs. 
2  k. 5 0 .  Num er p o je - 
dyn. kop. Х 5 ,  P renu ­
meratę p rz y jm u ją : Re­
d a  k c у a, K s ię g a rn ie , 
Handle w in  i  M agazy­

ny g a la n te ry jn e .

(21) Lutego 1894 r.

■ w yc łio d zi *w Środ.37- i  SoToot̂ T-.

Rok XI.
O  g r ło  s z  ©  33.1 a ,: 

W iersz p e t itu  lub  jego  
m ie jsce s tr. I  k. 2 5  
zw ye z . kop. Є , re k la : 
m y w ie rsz  kop. 2 0 ,  
n e k ro lo g ia  kop. X 5 ,  
nadesłane kop. 5 0 .  
O g łosze n iaprzy jm u ją : 
Redakcya w Radom iu,

w W a r s z a w i e :  
w szystk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszenia t y l ­
ko  w  ję z y k u  polskim .

Redakcya i Administracya ui, Lubelska, w domu W-gi> Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

Dziś d. 21 Lutego: f  Makaymiana B. Rękopisy nie zwracają się. Wach. słońca o godz. 7 m. 8. Zach. o godz. 5 m. 21.

CZYTELNIA BEZPŁATNA 
Rzemieślników i niezamożnych 
mieszkańców miasta Radomia

w roku 1893.

W roku 1893, piątym swego 
istnienia, czytelnia bezpłatna o- 
twartą była na użytek uczestników 
199 razy w ciągu 308 godzin przy­
jęcia, (109 deźurów dwugodzinnych 
i 90 jednogodzinnych). W tym cza­
sie załatwiono 7596 zapotrzebowań 
stałych czytelników, przy czem 
wydano 8494 tomy, nie licząc wy­
dawania pojedynczy cli numerów 
pism peryodycznych bieżących, na 
które zapotrzebowań, licząc 1 pi­
smo na jedno zapotrzebowanie, by­
ło 12, oraz pojedynczych tomów 
czytelnikom przygodnym.

Z liczby ogólnej 8494 tomów, 
wydane zostały czytelnikom 8392 
w języku polskim i 102 w ruskim, 
w tej liczbie wydano: a) dzieł na­
ukowych 509, b) moralno-religij­
nych 52, c) dla młodzieży 487, ił) 
poezyj 100, e) dramatycznych 167, 
f) beletrystycznych 6702,. g) ro­
czników pism peryodycznych z lat 
dawnych 477.

W dniu 1-m stycznia roku spra­
wozdawczego, uczestników stałych 
(nie licząc przygodnych) było 230. 
W ciągu roku przybyło 89, ubyło 
zaś jak  następuje: z powodu zgonu 
1, z powodu nieakuratnego zwrotu 
książek, (przetrzymania po nad ter­
min, oznaczony przepisami, zni­
szczenia lub zagubienia książki) 
26, z powodu wyjazdu z Radomia 
17, przestało czytać chwilowo 23, 
wykreśliło się na własne żądanie 
10 i wykreślono jako nie zamie­
szkałych w Radomiu, 2.

Zatem w dniu 1-m stycznia r. b. 
1894 pozostaje 240 uczestników 
stałych. (*)

W powyższej liczbie otrzymuje 
książki za poręczeniem (najodpo­
wiedniejsza rękojmia zwrotu) 155, 
po złożeniu zastawu książkowego

(*) Z ogólnej liczby czytelników, 18 
stnrozakonnych.

42 i za własnem zobowiązaniem 
43.

Bez opłaty wpisowego korzysta 
z czytelni 6 członków, reszta zaś 
po opłaceniu przy zapisaniu się 
jednorazowego wpisowego w kwo­
cie 20 kop.

W liczbie wspomnianych 240 u- 
czestników, korzystających w o- 
becnej chwili z czytelni bezpłatnej 
jest: 59 rzemieślników, 37 praco­
wników warsztatów kolejowych i 
fabrycznych, 31 małoletnich ( ^ c z y ­
tających z upoważnienia rodziców 
lub opiekunów (również nPlo,^cych 
przeważnie do sfery rr ]ni-
czej), 46 urzędników lu n,
2 nauczycielki gimnazy' 
ktorów, 1 pomocnik 
przys., 5 dependentó 
tów, 3 farmaceutów, i  u«uv.V x._ 
prywatny, 11 kapców i kup co wy cli, 
6 subjektów handlowych, 2 ogro­
dników, 2 woźnych, 1 podoficer żan- 
darmski, 1 muzykant, 1 stróż rzą­
du gubernialnego i bez bliżej ozna­
czonego zajęcia 29.

Na początku 1893 r. dzieł zaka- 
talogowanych było 2084 w 2640 
tomach, w ciągu roku przybyło 276 
dzieł w 351 tomach, tak,że czytelnia 
liczy obecnie 2358 dzieł w 2991 
tomach. Z liczby ogólnej dzieł za- 
katalogowanych. w roku 1893 na­
byto z funduszów czytelni 189 
dzieł w 235 tomach, przedstawia­
jących wartość rs. 303 kop. 80 (z 
oprawą) i otrzymano jako ofiary 
od różnych osób 80 dzieł w 118 to­
mach, przedstawiających wartość 
rs. 152 kop. 25 (z oprawą). Oprócz 
tego, wzamiau za zgubione książki 
(nabyte powtórnie z funduszów 
czytelni) wpłynęło 5 dzieł w 8 to­
mach, wartujących rs. 12 kop. 60. 
Ogółem czytelnia polska przedsta­
wia nominalną wartość rs. 3994 
kop. 19.

Biblioteczka rosyjska na po­
czątku 1893 roku, liczyła 215 dzieł 
w 253 tomach, w ciągu roku na-

(**) Oprócz uczniów i uczennic gimna­
zjów, którym na zasadzie przepisów 
Władzy, korzystanie z czytelni jest wzbro­
nione»).

byto z funduszów czytelni 30 dzieł 
w 42 tomach, przedstawiających 
wraz z oprawą wartość rs. 30 kop. 
5 i otrzymano jako ofiary 23 dzie­
ła w 24 tomach, przedstawiających 
wraz z oprawą wartość rs. 24 
kop. 82.

Obecnie biblioteczka rosyjska 
posiada 268 dzieł w 319 toinach, 
przedstawiających wartość rs. 259 
kop. 31 (z oprawą).

Ogółem — nominalna wartość 
dzieł, znajdujących się w czytelni, 
przedstawia się w sumie rs. 4253 
kop. 50, nie licząc bieżących kom­
pletów pism i wydawnictw peryo­
dycznych.

Książki i  wydawnictwa, stano­
wiące własność czytelni, mieszczą 
dę w dziesięciu szafach nie zamy­
kanych, jako praktyczniejszych w 
użyciu.

Czytelnia ubezpieczoną jest 
w towarzystwie „Moskwa11 po 
dzień 15-ty sierpnia 1894 roku na 
sumę rs 1000. (0. d. n.).

F r a s z k i
JÓZEFA WAŚNIEWSKIEGO

I.
Powiadają, że się z życiem—
Ludzkie kończą już cierpienia,
Ze łzy oselmą, rany zgoją,
Że śmierć wszystko, wszystko zmienia. 

Powiadają... lecz inaczej 
Na życia s ę dzieje lali:
Teu, co umarł—już nie cierpi,
Ale cierpią pozostali...

II.
Cóż, że zapałem ktoś się niesie, 
Uczuciem zbytuiem swein omamień,
Że mu z czupryny myśl paruje 
I  wyrastają skrzydła z ramion...

Wszak wy doktorze wiecie o tern: 
Da się ujarzmić taką wolę 
I  ja  w to wierze—bo ją  skalpel 
Na prosekeyjnym leczy stole...

III.
Sercem im"bliżej jestem ciebie,
Tern więcej rozum nas oddala 
I  choć ty  myślom dajesz skrzydła, 
Gdzieindziej rwie mnie losów fala. 

Dlaczego?... pytaj ty się życia,
Co szałem w piersi zrywa ciszę. 
Kiedy w człowieka księdze - uczuć 
Dzieje najczęściej Izami pisze.

IV.
W labiryncie upojenia,
Myśl kierunek naraz zwraca;
Porzucamy kontredanse,
A mówimy: praca, praca...

A więc- tedy w myśl powyższą, 
Taniec w piękny f lir t się zmienia; 
Zamiast tańczyć myśl pracuje 
W... labiryncie upojenia.

V.
Mówisz, że pierś twa jest stalową 
I  na Fidiasza wzrosła miarę 
I  piersią twą rozbijać możesz 
I  głupstwa nowe i su у stare...

Słuchaj!... ty uderz piersią w granit, 
Jak doświadczenia radzi karta;
Jeśli nie pęknie granit wtedy—
Twa pierś niewiele jeszcze warta.

GŁOSY PUBLICZNE.
W sprawie sklepu spożywczego 

w Sandomierzu.
W  imię prawdy i w interesie 

stowarzyszeń chrześciańskich, tak go­
rąco dotychczas przez „Gazetą11 l) 
popieranych, upraszam o pomieszcze­
nie następującego wyjaśnienia:

Z treści korespondencyi w Л2 12 
Gazety 2) o działalności naszego sto­
warzyszenia spożywczego, poznajemy 
łatwo autora i jego tendeucye. Ex 
unguis cognoscitur leo,

Z fałszywie dobranych cyfr wy­
prowadza on fałszywe wnioski, a że 
czyni to, nie pro bono publico, to aż 
nadto jasne.

Przedewszystkiem rzeczywista cy­
fra obrotu towarowego w r. z. wyno­
siła rs. 28480 kop. 96, czysty zysk z 
tego rs. 888 kop. 5. Cyfry te, wyję­
te są z bilansu stowarzyszenia, a bi­
lans ten, sprawdzony został przez ko- 
misyę rewizyjną, do składu której na­
leżeli: ks. prałat Szubartowicz, inży­
nier Mikulióski i p. Cypryan Strużyu- 
ski, człowiek z finansowością lepiej 
pewnie obznajmiony, niż autor 
korespondencyi. Przecięciowy zysk

ł ) Nie tylko dotychczas, ale zawsze 
„Gazeta44 popierać będzie sklepy i przed­
siębiorstwa cbrześciańskie. (Przyp. red.)

a) Korespondencję tę drukowaliśmy, 
kierując się zasadą bezstronności; bez­
stronność jednakże każe nam przyznać, 
że istotnie autora omawianej korespon­
dencji, posądzić można o trochę zło­
śliwości.

Poszukiwania archeologiczno- 
etnograticzne.

I I I .
Okolice radomskie i  sandomierskie \ 
iv przysłowiach, wyrażeniach i  pio- \ 

senkach,

napisał Rafał Lubicz.
IV. Inne okoliczności, wśród których 

powstały przysłowia.
(Dokończenie.)

Zakończenie drugiej odmianki, 
znacznie Krótszej, z tego miejsca 
jest. znowu takie:

Ojciec matka nie wie,
Ale ludzie wiedzą;
Cegóz ojcu matce 
Ludzie nie powiedzą?41 
Na koniec cały waryant łaska­

wie nam dostarczony w zbiorku 
pieśni z Bidzin, jest dość krótki i 
Zakończeniem swojem wyraźnie

! wskazuje inne przeznaczenie, niż 
1 napisany przez Kolberga. Przy­
taczamy go w całości:

„Peczyny, Zagrody,
Tułkowice i Kleczauów, 
Daromin, Przezwody, 
Międzygórz i Zdanów,

1 Błonie z Świątnikami, 
f Słupcza z Jasicami;

Nie wie ojciec matka 
Co jest między nami.
Ojciec matka nie wie,
Ale ludzie wiedzą;
Czegóż ojcu matce 
Ludzie nie powiedzą.14 
W tej odmiance, ta piosenka jest 

już wyraźnie miłosnej treści, po­
czątek je j zaś jest niejako przy- 
śpiewkiem. Interesującą byłoby 
rzeczą wyśledzić, czy pieśń ta, rze­
czywiście jest ludową, czy też, co 

I jest prawdopodobniejszem, sztu- 
I cznym wytworem jakiegoś domo­

rosłego, nie ludowego poety. Na­
leżałoby w tym celu zbadać, jak sze­
roko jest znaną w po w. Sandomier­
skiem i w jakich odmiankach słów 
i melodyj; wreszcie, może ze star­
szych osób mógłby kto pochodze­
nie je j wyjaśnić. Jeżeli bowiem 
okaże się, że utwór ten, rzeczywi­
ście jest ludowym, będzie to słu­
żyło do przywiązania ludowi 
sandomierskiemu jeszcze jednego 
dodatniego przymiotu w dziedzinie 
twórczości poetyckiej. Przy tej 
sposobności niech nam wolno bę­
dzie przypomnieć, że stosownie do 
nawoływań Szanownej Redakcyi 
naszej „Gazety'4 i ogłoszonego w 
je j łamach artykułu p. J. Bekerma- 
na, zachęcającego do zbierania 
„przędzy, myśli i kwiatów uczuć44 
ludu (patrz AsjYs 9 i 41 ,,G. R.“  z r. 
1891, „O zbieraniu pieśni ludo­
wych11), byłoby rzeczą bardzo po­

żądaną, aby i na przyszłość „Ga­
zeta14 ja k  najobficiej była zasila­
ną rzeczami ludowemi przez osoby, 
które mogą to uczynić. Tymczasem 
bowiem przypuszczać wolno, że 
oprócz p. Ksawerego, który gorą­
co jak  widać, wziął do serca ten 
przedmiot i dotąd zamieścił w 
„Gazecie41 trzy pieśni ludu sando­
mierskiego (patrz 31, 49 i 99 
z r. 1891), nikt dotąd z gub. ra­
domskiej plonów, jakich mnóstwo 
na tej wdzięcznej niwie zbierać 
można, organowi miejscowemu nie 
nadsyła. Miejmy nadzieję, że 0- 
becna ramota wywoła jakieś do­
pełnienia, że obudzi w kimkolwiek 
chęć zajęcia się badaniami tego 
rodzaju, a byłoby to największą 
nagrodą, o jak ie j autor marzyć 
może.



na sprzedawanych w sklepie stowa­
rzyszenia towarach, wynosi 10°/o 
brutto, jakkolwiek bowiem towary 
kolonialne, wina, wódki, tytonie i in­
ne, obciążane, są zyskiem przecięcio- 
wym 13°/0, za to cukier, mąka, sól, 
mydło, świece i nafta, dają zysku 
przecięciowo zaledwie 4 % ; ponieważ 
zaś te ostatnie wynoszą prawie 1/ 3 ca­
łego obrotu towarowego, przecięciowy 
więc zysk na ogóle sprzedanych towa­
rów wynosi brutto 10°/o, czyli za r. 
z. wynosi rachunkowo rs. 2848 k. 9, 
co sprawdzić może każdy z członków 
stowarzyszenia na oryginalnych fak­
turach, znajdujących się w sklepie.

Z otrzymanego zysku strącono: na 
pensyę oficyalistów, najem lokalu, 
asekuracyę towarów, patenta, podatki 
miejskie, %  od wypożyczonych ka­
pitałów, na umorzenie 10%  inwenta­
rza, umorzenie długu i na wyschnięcie 
i rozsypkę towarów, stosownie dodecy- 
zyi Ogólnego Zgromadzenia, rs. 1960 
kop. 4, przeto czysty zysk wynosi rs. 
888 kop. 5.

Ze ogół stowarzyszonych zadowo­
lony jest z otrzymanych ze sklepu zy­
sków, dowodzi fakt, iż w r. z., pomi­
mo że przy obrocie rs. 29593 kop. 37 
było zysku tylko rs. 673 kop. 19, 
czyli znacznie mniej niż w r. b., je ­
dnakże Ogólne Zgromadzenie wszyst­
kie rachunki zatwierdziło, wyrażając 
jednocześnie podziękowanie dla za­
rządu za jego działalność; dowodem 
tego zadowolenia jest i to, że liczba 
akcyi ze 183 wzrosła do 240. Jeżeli 
więc akcyonaryusze zadowoleni są z 
otrzymanej dywidendy, dla nie akeyo- 
naryuszów, do których zalicza się 
korespondent, kwesty a ta, nie powin­
na być „piętą achyllesową“ .

Na mocy obowiązującej nas usta­
wy, otrzymają stowarzyszeni z zy­
sków za r. z. po rs. 1 kop. 20 dywi­
dendy od 10-rublowej akcyi, a %  to 
ch}rba aż nadto wystarczający. Z po­
zostałej zaś sumy zysków, na rzecz 
3-ch członków zarządu wypadnie rs. 
123 kop. 42. Przy zyskach obliczo­
nych przez autora korespondencyi, za­
rząd otrzymałby rs. 426, chętnie więc 
zagwarantujemy to wynagrodzenie 
całkowicie na rzecz korespondenta, 
jeżeli pełniąc funkeye zarządu przez 
1 miesiąc tylko, wykaże swoją facho­
wością i finansowością 10%  czystego 
zysku od obrotu przy dotychczasowych 
cenach towarów.

Korespondent pisze dalej: „o  zale­
tach sklepu najwymowniej świadczy 
cyfra obrotu rocznego, dochodząca rs. 
30,000“ . A  więc są jakieś zalety skle­
pu, a temi w handlu chrześciańskim 
mogą być tylko: dobroć towaru, rze­
telna miara i waga i nizkie ceny.

Bo cóż skłaniałoby konsumentów 
sklepu, nie należących do stowarzy­
szenia, do nabywania towarów nie u 
żydów, gdzie według słów korespon­
denta, wszystko jakoby tańsze?! A je­
dnak ta kategorya kupujących w skle­
pie stowarzyszenia wynosi, 55%  ogó­
łu  kupujących!!

Są rzeczywiście towary, jak: cu­
kier i nafta, które zmuszeni jesteśmy 
sprzedawać cokolwiek drożej, niż u 
żydów, pochodzi to jednak ztąd, że 
handel cukrem i naftą zmonopolizo­
wany jest w naszych stronach w rę­
kach kilku żydów, którzy też wyzy­
skują z nas ceny wyższe. '

Pomimo, że sprzedajemy cukier o 1 
grosz drożej na funcie, niż w więk­
szych sklepach żydowskich, obrót cu­
krem w naszym sklepie wynosił w r. 
z. rs. 4,798 kop. 88. Pochodzi to 
ztąd, że sklep daje doskonałą wagę, 
czyste opakowanie i że cena, ozna­
czona przy każdym transporcie przez 
zarząd, jest stała i jednakowa dla 
wszystkich— czy przyjdzie do sklepu 
pani czy służąca, dorosły, czy dzie­
cko, a gdyby korespondent zechciał 
postać przed sklepem przez jeden

dzień, to przekonałby się, że żydzi 
nawet kupują w sklepie stowarzysze- 
nia|towary droższe jakoby, niż gdzie­
indziej, a fakt ten, daje zarządowi 
sklepu moralną satysfakcyę za insy- 
nuacye korespondenta i jemu podo­
bnych.

Insynuacyą tylko> nazwać można 
wzmiankowaną korespondeneyę. Jeże­
l i  bowiem sklep według słów kore­
spondenta, sprzedaje towary drożej 
niż w innych sklepach i powinien 
mieć co najmniej 10%  czystego zy­
sku od obrotu, a wykazuje tylko 
3 .2% , to cóż się dzieje z resztą, za­
pytać by mógł nie jeden, idąc za de­
likatn ie  rzucouą myślą korespondenta.

Sadze jednak, że przedstawiony po­
wyżej przez zarząd,cyfrowy rachunek 
dostatecznie wyjaśnia bezzasadność i 
złośliwą tendencyę zarzutów autora 
korespondencyi; kto zaś z pp. człon­
ków stowarzyszenia zechciałby zapo­
znać się dokładnie z całą rachunko­
wością sklepu, otrzyma od członków 
zarządu wszelkie żądane wyjaśnienia.

Już w r. z. rozpoczęła się podjazdo­
wa walka przeciwko zarządowi, lecz 
była to taka sama strzelanina z za 
płota jak  i teraz. Skład zarządu nie 
ma bynajmniej pretensyi do uznawa­
nia jego działalności za doskonałą; 
jako nie fachowi możemy błądzić, lecz 
dobrej woli z naszej strony, nikt nie 
ma prawa zarzucać nam, występując 
w zakrytej przyłbicy. Żadnych do­
tychczas zarzutów jawnie nie posta­
wiono zarządowi, pomimo że od 3-ch 
lat w tym samym pozostaje komplecie. 
Jeżeli wiec są malkontenci, niech wy­
stąpią jawnie, a zdarza się ku temu 
sposobność, przy rozpatrywaniu kry­
tykowanego przez korespondenta b i­
lansu na ogólnem zebraniu członków 
10 (22) b. m.
Członek zarządu W. Brześciański.

Wiadomości bieżące.
Nowa taryfa celna. (Ciąg daszy). Ma- 

teryały  farbiarakie rs. 14 zamiast rs. 17; 
surowiec przez zachodnią granicę lądową 
kop. 30 zamiast kop. 35; żelazo sztabowe 
i sortowe kop. 50 zamiast kop. 60; szyny 
arkuszowe kop. 50 zamiast k . 60; żelazo 
arkuszowe od Л? 25 kop. 80 zamiast rs. 1; 
blacha lakierowana i drukowa rs. 1 kop. 
55 zamiast rs. 1 kop. 70; stal sztabowa 
i  sortowa kop 50 zamiast kop. 60; szyny 
stalowe kop. 50 zamiast kop. 60; stal ar­
kuszowa do 25 kop. 65 zamiast k. 85; 
od J6 25 kop. 80 zamiast rs. 1; ołów w  
rolkach i arkuszach kop. 25 zamiast kop. 
30; cynk w kawałkach i arkuszach kop. 
45 zamiast kop. 40; cynk w  arkuszach 
polerowanych kop. 80 zamiast rs. 1; zło­
to we wszelkiego rodzaju wyrobach rs. 
35.20 zamiast rs. 44; wyroby z miedzi, 
aliażu bez ozdób rs. 4.32 zamiast rs. 
4.80, z ozdobami rs. 13.60 zamiast rs. 16; 
rury żelazne lane kop. 60 zamiast k. 75; 
wyroby żelazne wykończone polerowane 
rs. 1.40 zamiast rs. 1.70; wyroby żelazne 
i  stalowe kute rs. 1.40 zamiast rs. 1.70; 
roboty kotlarskie, wyroby z żelaza i sta­
l i  rs. 1.40 zamiast rs. 1.70; wyroby sta­
lowe i żelazne, prócz oddzielnie wymie­
nionych rs. 1.40 zamiast rs. 1.70; w y o b y  z 
żelaza po nad 3  funt. zamiast dotychcza­
sowych rs. 2.20 rubli 2.70; taśmy 
gręplowe i gręple rs. 3.20 zamiast rs. 
4.40; tkaniny miedziane rs. 3.20 zamiast 
rs. 9; towar nożowniczy w  oprawie rs. 
13.60 zamiast rs. 16; kosy i sierpy rs. 
2.10 zamiast rs. 1.40; maszyny, aparaty, 
modele z miedzi i kompozycyi rs. 4.32 
zamiast rs. 4.80; gazomierze, wodomie­
rze, maszyny gazowe etc. rs. 1.40 za­
miast rs. 1.70; parowozy dla kolei że­
laznych i innych dróg kop. 50 zamiast 
kop. 70; lokomobile przy złożonych 
młockarniach rs. 1.20 zamiast rs. 1.40; 
wagi z przyborami rs. 1.40 zamiast rs. 
1.70; instrumenty matematyczne, fizy­
czne, chemiczne i inne rs. 6 zamiast rs. 8; 
mechanizmy zegarowe, ścienne, podróżne 
etc. kop. 50 zamiast kop. 75; fortepiany, 
organy przenośne rs. 112 zamiast rs. 
132 za sztukę; pianina rs. 64 zamiast rs. 
80; smyczki, struny baranie, jedwabne i 
inne kop. 10 zamiast kop. 20.

(Dok nast.).

Z miasta.
Towarzystwo Dobroczynności

w r. 1893 miało ogółem dochodu rs.

7587 k. 97. Pożyteczna instytucja 
nasza, dzięki zabiegom komitetu, dzię­
ki ofiarności ogółu i zapisom, rozwija 
się więc bardzo pomyślnie. Według 
udzielonego nam sprawozdania cyfro­
wego, w roku ubiegłym Towarzystwo 
Dobroczynności miało następujące 
wpływy: z ofiar noworocznych rs. 106 
k. 34, z Kasy Przemysłowców rs. 150, 
z ofiar wielkanocnych rs. 127 k. 39, 
dochód ze składek od członków rs. 510 
k. 50, dochód za dyplomy rs. 3, do­
chód z puszek jałmużnika rs. 485 k. 
33, dochód z puszek kościelnych rs. 
6 k. 5, dochód z puszek w różnych 
instytucjach rs. 44 k. 51, procent z 
legatu ś. p. K. Burghardta rs. 585 k. 
99, procent z legatu ś. p. K. Choci­
szewskiego rs. 45 k. 4, procent od 
sum lokowanych w Kasie Przemy­
słowców rs. 171 k. 18, procent od 
biletów teatralnych rs. 570 k. 38, o- 
fiary na kolonie lecznicze rs. 27, ofia­
ry na bezpłatne 'obiady rs. 77 k. 93, 
ofiary i dochód z taniej kuchni rs. 245 
k. 52, dochód za marki na ehleb dla 
biednych rs. 113 k. 86 ,dochód z balu 
rs. 244, dochód z balu rzemieślniczego 
(połowa ogólnego dochodu), rs. 137 k. 
53, dochód z zabawy urządzonej d. 24 
czerwca 1893 r. rs. 103, dochód z kon­
certu amatorskiego rs. 266 k. 50, do­
chód z loteryi fantowej rs. 1568 k. 1 5, 
dochód z domu przytułku rs. 89 k. 52, 
zwrot pożyczek rs. 35 k. 25, zwrot 
z fund. na utrzym. sieroty w domu 
schronień rs. 13, zapis ś. p. A. Żele­
chowskiego rs. 300, zapis ś. p. E. 
Otto rs. 1525 k. 50, różne dochody 
rs. 35 k. 50. Razem rs. 7587 k. 97.

Wydatki wyniosły rs. 4293 k. 4, a 
mianowicie: utrzymanie przytułku rs. 
1004 k. 49, wsparcia stałe miesię­
czne rs. 437 k. 50, wsparcia jedno­
razowe rs. 727 k. 55, pensya pomo­
cnika sekretarza rs. 36, pensya ja ł­
mużnika rs. 36, dywidenda jałmużni­
ka rs. 55 k. 61, ubranie jałmużnika 
rs. 15 k. 55, drzewo dla biednych rs. 
89 k. 40, robory drukarskie rs. 42, 
utrzymanie taniej kuchni rs. 224 k. 8, 
stypendyum z zapisu ś. p. K. Burghard­
ta rs. 476 k. 96, utrzymanie termi­
natora z zapisu ś. p. Chociszewskiego 
rs. 16 k. 55, utrzymanie sierot w domu 
schronienia rs. 18, utrzymanie termi­
natora z fund. Towarzystwa rs. 15. 
spłata pożyczki na dom schronienia 
rs. 150, clileb dla biednych rs. 97 k. 
79, urządzenie balu rs. 47 k. 25, u- 
rządzenie wieczoru tańcującego, rs. 66 
k. 81, urządzenie koncertu amator­
skiego rs. 58 k. 20, urządzenie lote­
ry i fantowej rs. 266 k. 46, drobne 
wydatki rs. 26 k. 98, udzielone'po- 
życzki rs. 65, utrzymanie kolonii le­
czniczej rs. 319 k. 86. Przewyżka 
na rok 1894 wynosi rs. 3294 k. 97.

Na pamiątkę cudownego ocalenia 
J. C. W . Cesarzewicza Następcy Tro­
nu. „Rad. Gub. Wied." piszą, że z 
in ic ja tyw y i za staraniem policmaj­
stra m. Radomia, rotmistrza p. Kiry- 
czenki, ze składek zebranych między 
szarżami radomskiej straży ziemskiej, 
ufundowany został obraz św. Mikołaja, 
na pamiątkę cudownego ocalenia Jego 
Cesarskiej Wysokości Cesarzewicza 
Następcy Tronu od nieszczęścia w 
m. Otsu. Obraz ten, poświęcony bę­
dzie d. 26 lutego (10 marca) r. b. i 
pomieszczony czasowo w cerkwi gim­
nazjalnej, aż do zbudowania soboru, 
gdzie zostanie przeniesiony. Obraz 
malowany olejno przez artystę pe­
tersburskiego, oprawiony jest w rze­
źbioną ranię dębową. Pod obrazem na 
podstawie również dębwej widnieje na­
pis: „Fundacya szarż radomskiej miej­
skiej straży ziemskiej, ze współudzia­
łem  szarż straży komendy gubernii 
radomskiej, na pamiątkę cudownego 
ocalenia Cesarzewicza Następcy Tro­
nu d. 29 kwietnia 1891 r. >w m. Otsu 
w Japonii, poświęcona d. 26 lutego

1894 roku. Pod napisem wyryto 
nazwiska ofiarodawców. Wygląd 
obrazu, gdy będzie ustawiony na 
piedestale, będzie okazały, tak że 
trudy i starania p. Kiryczenki, oprócz 
wdzięczności każdego z parafian za 
uwiecznienie w świątyni jawnego do­
wodu łaski Najwyższego, dla Panują­
cego Ruskiego Domu, jeszcze uwień­
czone zostają pięknym wykonaniem 
obmyślanego planu."

J. W. Naczelnik gubernii radom­
skiej, zawiadomił władze warszawskie, 
że w skutek wygaśnięcia cholery w 
Szydłowcu, miejscowość ta i wogóle 
cała gubernia ogłoszone zostają, jako 
pozostające w stanie pomyślnym.

Na ulgę cierpiącym p. L. J, złożył 
rs. 1. Kwota przeznaczona dla chorej 
wdowy C. Razem na tenże cel zło­
żono znowu rs. 2.

Przedstawienie drukarzy zgro­
madziło do sali teatralnej sporo pu­
bliczności. Wszystkie miejsca roz- 
kupiono prawie, ażeby poprzeć cel 
szlachetny i okazać serdeczne uzna­
nie dla ludzi zacnych, którzy pomimo 
ciężkiej i niewdzięcznej pracy, znale­
źli dość czasu, ażeby talentem swym 
przyjść z pomocą ochronie dziecięcej 
na Starem-Mieście. Przedstawienie 
towarzyszy sztuki drukarskiej, oprócz 
najzacniejszych dążności, jest jeszcze i 
dowodem,że w Radomiu wszystkie war­
stwy społeczne przyjmują żywy i sor- 

! deczny udział w popieraniu instytucyj, 
mających dobro ogółu na celu. Pod 
tym względem miasto nasze niewiel­
kie i nie zamożne, wyprzedza wiele 
większych i bogatszych miast w Kró­
lestwie, Publiczność, dobrą i bardzo 
staranną grę artystów - amatorów, 
nagradzała gorącemi oklaskami. 
W  komedyi ,,Jesieiiią“  p. Be- 
dnar. stworzył kreację tak wy­
bornie obmyślaną i uwydatnioną z ta­
ką plastyką, że Kleofas Kawalerski 
był co chwila oklaskiwany. W  tejże 
samej komedyi panie: Jabł. Woź. i 
Ziel., oraz pp.: Duk. Nos. i  Janasz. 
role swoje wykonali ze wszech miar 
dodatnio. W  ,,Onufrym“  i w kome­
dyi fredrowskiej p. t..: „Jestem Zabój- 
cą“  grę pań: Was. Czar. Wysz. i pp.: 
Len. Ziółk. Salam. Woźn. Kowal. Drab, 
i Barcik, przyjmowano również oklaska­
mi. Szanownym amatorkom i amato­
rom należy się szczere uznanie i po­
dzięka za pracę i trudy, podjęte dla 
,,ochrony dziecięceju. Dochód z przed­
stawienia przyniósł ogółem rs. 233.

Tania kuchnia wydaje dziennie po 
kilkadziesiąt porcyj zupy. Z insty­
tu c ji tej, powołanej do życia przed pa­
ru laty, korzystają tylko najbie­
dniejsi!

Zima zawitała do nas na prawdę. 
W  sobotę i niedzielę śnieżyca trwała 
po kilka godzin dziennie, mróz w po­
niedziałek dosięgał rano do 11° R.

Sanny kto nie użył w grudniu i 
styczniu, ten może pozwolić, sobie na 
przyjemność tę dowoli, z końcem lu­
tego. W niedzielę sankował się też 
cały Radom od rana do późnej nocy.

Bilety spacerowe. Na letni sezon 
r. b. zarząd drogi ż. Iwangrodzko-Dą- 
browskiej, wprowadza bilety spacero­
we o 50%  tańsze od normalnych, na 
przejazd pomiędzy stacjami: Radom, 
Bzin, Kielce i  Chęciny,

Teatr polski. Jutro pierwsze 
przedstawienie towarzystwa B. Marec­
kiego. ,,Bajki“  Bałuckiego wypełnią 
cały wieczór.

Z Radomia „Kolce“  zamieściły na­
stępującą depeszę:

Minął karnawał, nadszedł post:
Ze ślubnych marzeń— figa,
W  dalszym ciągu każda z panien 
Życiowy klocek dźwiga.
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W art jest nagany męzki ród, 
Że klocka nie odczepi,
A szczególnie „warszawiacy,6* 
Na wdzięki tacy ślepi...
Cenią dźwięki, a nie wdzięki 
Marzeniem dla nich całem:* 
Żeby można zamiast panny 
Ślub zawrzeć— z kapitałem.

Vir.

S.|p.
TOSIUNIA PASZKOWICZ

najii)lodszar córeczka Adama i Bro­
nia awy z Smitkowskich, przeżywszy 
^1,1 2, umarła w m. Charkowie 11 
u ego r. b. O czem stroskani rodzice 

zawiadamiają przyjaciół i znajomych.

Z okolicy.
Z Ćmielowa. Ks. kauouik Rokicki, 

mocno pobity przez morderców i na­
pastników, leży w łóżku. Stanu gro- 
?eą° hienia, gorączka jednakże wy- 

stąpiła. Czcigodny kapłan dotkliwie 
Clerpi na obrażenia, jakie  poniósł od 
Powrozów, k torem i był katowany. Z 
Początku sądzono, że rauy zadane są 
u°żem. Siostrę ks. kanonika, zabitą 
Podczas rabunku, pochowano w piątek 
A aczelnik straży ziemskiej powiatu 
°Patowskiego p. Lapunow, energicznie 
^abrał się do wykrycia zbrodniarzy. 
. teJ chwili dochodzi nas wiadomość, 
Ze energia p. Łapanowa odniosła po- 
^ ś ln y  skutek. Ujęto sześciu zbro­
dniarzy, miedzy nimi dwóch żydów z 

Poczną. Zbrodniarze podęzas rabun-
ьУІі wszyscy zamaskowani. Maski 

kupowano w Ostrowcu.
2 pod Klimontowa. Godzien zai- 

ste zanotowania fakt, jakiego byliśmy 
świadkami w dniu 10 b. m. O godzi- 
1116 ^ po południu, silna wichura prze­
pędziła chmurę gradową, która swoją 
olbrzymią masą zasłoniła horyzont 
tak, że spowodowała zupełną ciem- 
Dosć, po czem dał się słyszeć silny 
trzykrotny grzmot w stronie połu­
dniowo-zachodniej i co za tem nastę- 
Pnje: dały się widzieć błyskawice, 
następnie zaczął padać grad wielko- 
Sci grochu polnego, niezbyt silnie 
krystalizowany. Starzy gospoda­
rze ze zjawisk tych, wnoszą, że znów 
będziemy mieli rok zimny i ciężki; bo 
Jnk mówią, pierwszy grzmot i nad­
zwyczaj wczesny, wypadł na lody. 
~^e udało się zabobonnym ludziskom 
dopełnić swoich praktyk guślarskich, 
bo przy deszczu i grzęzkim błocie, 
nie mogli przewracać koziołków po 
ziemi, jak to co rok robią, w przeko­
naniu, iż czynność taka, zabezpieczy 
\Gh na cały rok od bolenia głowy. 
Jako wybryk natury, w lasach k li-  
niontowskicb u gajowego Pawła Judy, 
brodziło się cielę o trzech nogach, 
cielęciu temu, brakowało przedniej 
prawej nogi; było zupełnie zdrowe, 
a po tygodniu zabite i po zdjęciu 
skórki, znaleziono w miejscu gdzie 
biiała być noga, maleńką nóżkę za 
skórką. W nocy z dnia 10 na" 11 
lutego o godz. 2-ej po północy, z nie­
wiadomej przyczyny wybuchł pożar 
W folwarku Szymanowice Dolne, na- 
bżącym do dóbr klimontowskich. 
spłonął młyn wodny drewniany, wła­
sność pana Włodzimierza Karskiego, 
Ubezpieczony na rs. 650, a który wraz 
? folwarkiem dzierżawi żyd Aron 
^enczyna. Dzierżawca chcąc zabez­
pieczyć swoje zbiory od złodziei, 
kładał młócone zboże w młynie na 

strychu. Ogień gwałtowny przy sil- 
buj wichurze wśród nocy, objął w je- 
. bej chwili budynek cały bez ratun- 
,b. Zgorzało więc dzierżawcy, zbo- 

w ziarnie blizko 200 korcy, jako
gospodarzom, którzy przywieźli 

0 miewa i  bicia oleju, zboża różnego 
Sbtunku do 20 korcy. K.

Ż Połańca. W zakątku naszym

żyjemy z dnia na dzień, spodziewając 
się, że może kiedyś doczekamy się po­
prawienia dróg, aby się jakoś można 
skomunikować z resztą kraju. Kto 
nie jechał do Połańca, ten niema po­
jęcia co to jest zła droga, a jednak z 
tutejszej osady prowadzą 3 drogi po­
wiatowe, pełne błota, dołów; jest i brak 
mostów, a jeśli się gdzie trafi jakiś to 
bez poręczy, można więc w nocy 
śmiało wjechać w rów i zbić guza. 
Gdyby od czasu podzielenia dróg na
1- е i 2-o rzędne, każda gmina zrobiła 
szosy choć 100 sążni, to z pewno­
ścią osada tutejsza była by już połą­
czona z każdem z miast, do których 
drogi drugorzędne prowadzą. Dobra 
komuuikaeya jest bogactwem kraju! 
W skutek złej komunikacyi produkta 
spożywcze płacimy drożej niż w więk­
szych miastach. 5 lutego o godzinie
2- ej po północy, widzieliśmy błyska­
wice, a w sobotę 10 lutego o godzi­
nie 4-ej po południu, mieliśmy ulewny 
deszcz z silnym grzmotem, błyskawi­
cą i piorunami. Trwało to 30 minut, 
nawałnica przechodziła z zachodu na 
wschód.

Z Głowaczewa. Z objawów ży­
cia umysłowego naszej okolicy, daje 
się spostrzegać dodatni fakt. Dotych­
czas u nas o pisemku ludowem wcale 
nie było słychać, jakby takowe zu­
pełnie nie istniało. Dopiero na rok 
1894, przez agenturę miejscową p. 
D., zaprenumerowano 9 egzemplarzy 
pism ludowych: (5 egzemplarzy „Zo ­
rzy'* i 4 „Gazety Świątecznej**). Jak 
na początek jest to dosyć, lecz zdaje się, 
że liczba prenumeratorów w krótkim 
czasie zwiększy się, gdyż czytelnic­
two ludowe budzi się z uśpienia. 
Wprawdzie należy się za to, uznanie 
niektórym osobnikom z iuteligencyi 
i za ich inycyatywę. 3 egzemplarze 
prenumerują-ludzie oświeceńsi dla po­
żytku mniej oświeconych. Pierwszy­
mi prenumeratorami są pp.: A. Ma­
dejski (2 pisma), M. Filip iński, I. 
Chojko, P. Kański i A. Chojko. War­
to by, aby dla zachęcenia ,,Zorza“  i 
„Gazeta Świąteczna** wymieniły no­
wych prenumeratorów. Jest nadzie­
ja , że przez rozwijanie się czytelnic­
twa ludowego, z czasem ciemnota, a 
za nią zabobony, gusła i przesądy, 
dziś tak rozpowszechnione, będą zni­
kały. Gdyby wszystkie osady chcia­
ły  wstąpić w śludy naszego Głowa­
czewa i prenumerowały chociaż po 9 
egz. pism ludowych, może byśmy nie 
narzekali na wiele rzeczy pod wzglę­
dem moralnym i umysłowym naszego 
ludu. Stan zdrowotny u nas ja k  naj­
gorszy: oprócz ostrego kataru, z któ­
rego felczerzy chcą zrobić influenzę, 
kilku wypadków tyfusu, zaczyna po­
kazywać się i szkarlatyna. Z 5 dzie­
ci zapadłych na tę chorobę, dotych­
czas umarło już dwoje. O ileż u nas 
wszelkie choroby są niebezpieczniej­
sze, jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
od 2-cli miesięcy nie mamy lekarza. 
Zgroza pomyśleć i wstyd wielki o tem 
pisać, że okolica nasza w obwodzie 
kilku m il nie posiada pomocy lekar­
skiej. Trzecia część powiatu, gdyż 
gminy: Maryampol, Brzoza, Bobrowni­
ki, Świerże, Grabów, Trzebień, Rozni- 
szew, w skład których wchodzą 3 osa­
dy: Głowaczew, Magnuszew i Ryczy­
wół, a także do 15 dworów; ogółem 
ludności do 30 tysięcy, pozbawione 
są pomocy lekarskiej. Jedni na ła ­
sce felczerów, drudzy na łasce owcza­
rzy i znachorów, których w naszej 
okolicy nie brakuje. Najbliżsi leka­
rze od nas: w Radomiu o 30 wiorst, 
w Białobrzegach o 28 w. i  w Kozie­
nicach o 18 wiorst. Jest wprawdzie 
Warka (20 wiorst), lecz za Pilicą, a 
trzeba wiedzieć, że na P ilicy mostu 
niema. Z dwóch przyczyn nie mamy 
lekarza: 1-sza, niema kto zająć się, 
abyśmy złożyli 200 rubli rocznej 
składki na mieszkanie lekarzowi; 2-ga,

że młodzi panowie lekarze niechętnie 
chcą zamieszkiwać w małych osadach. 
Mogę śmiało ręczyć, że lekarz, któren 
by umiał wychodzić z ludem, miałby 
byt zapewniony. Jeżeli chłop nie­
chętnie leczy się u lekarzy, nie można 
go w tem winić. Nie mając blizko 
lekarza, dla zaspokojenia siebie szuka 
pomocy u kogokolwiek. Trudno wy­
magać, aby lud swe zaufanie tracił do 
znachora odrazu, na wyrabianie któ­
rego składały się wieki. Wiadomo, 
że gdzie lekarz zamieszkuje oddawna, 
tam lud chętnie leczy się u niego i 
znachorzy nie mają racy i bytu. U nas 
od lat 4-cli zamieszkał lekarz; z 
początku mniej, a później więcej lud 
leczył się u niego, co stwierdza ilość 
recept, zwiększająca' się z każdym 
rokiem.

Z kraju.
W Warszawie. Komitet Towa­

rzystwa Zachęty Sztuk Pięknych, 
stosownie do postanowienia ogólnego 
zebrania członków towarzystwa, w 
celu zapewnienia więcej racyonalnego 
podziału wygranych, przy losowaniu 
dzieł sztuki i zgodnie z przepisem 
ustawy, urządził tytułem próby, loso­
wanie w dwóch ubiegłych latach w 
ten sposób, że z każdych 50 nume­
rów akcyj kolejno sprzedanych, jeden 
wygrywał. Nie przesądzając przed 
czasem kwestyi, czy sposób ten, ma 
być nadal pozostawiony, czy też na­
leży powrócić do losowania dzieł sztu­
ki na zasadach dawniejszych, Komi­
tet znalazł się zmuszonym podać do 
wiadomości pp. członków Towarzy­
stwa okoliczność, która nastręczyła 
się przy losowaniu dzieł sztuki, za rok 
ubiegły 1893, mianowicie, że z 60 
numerów kolejnych akcyj, wziętych 
przez członka korespondenta w Ka­
liszu, opłaconych i włączonych do lo­
sowania, żaden z nich nie wygrał. 
Fakt ten, objaśnia się w ten spo­
sób, że ponieważ z końcem roku zwró­
cone zostały akcye nierozsprzedane, 
których numera musiały być wyłą­
czone z losowania, przeto z kolejno 
opłaconych 60 akcyj, 31 numerów 
znalazło się w jednej grupie, a na­
stępne 29 numerów w następnej gru­
pie 50 akcyj wykupionych i wygraua 
na żaden z nich nie padła. Czyniąc 
więc z ad osy ć życzeniu p. członka ko­
respondenta. w m. Kaliszu, oraz w 
celu uniknięcia nadal reklamacyj w 
tym kierunku, komitet Tow. ogłasza­
jąc niniejsze wyjaśnienie, pozostawia 
kwestyę dalszego sposobu losowania 
dzieł sztuki do decyzyi ogólnego ze­
brania.

Ze świata.
Legenda murzyńska. Za czasów Noe­

go — opowiada legenda murzyńska— 
wszyscy ludzie byli bez wyjątku czarni. 
Pewnego dnia Bóg i Pan przywołał do , 
siebie trzech synów ojca wina, Noego. 
Najpierw stawił się Ham i  Pan rzekł do 
niego: „Patrz! oto tam na pustyni otwar­
ło się źródło, gdym cię zawołał. Biegnij 
i rzuć się weń, abyś od wody jego w y­
bielał, jako te lilie!** Ale Ham obawiał 
się i ociągał ze spełnieniem rozkazu Pań­
skiego. Na to nadszedł Ja fet i Zanurzył 
się bez namysłu w źródle, z którego wy­
szedł z całkiem białą skórą. Wreszcie 
zjaw ił się i Sem, trzeci syn Noego i po­
szedł za przykładem Jafeta, tymczasem 
jednak źródło poczęło już wysychać. 
Było w niem jeszcze tyle tylko cudownej 
wody. iź skóra jego zbladła i pozostała 
bronzową, jak oliwa. Wówczas to do­
piero, zachęcony przykładem braci, po- 
skoczył i Ham do źródła, w którem już 
jednak muł tylko pozostał. Ostatnie krople, 
wyciśnięte skokiem, opryskały mu oczy, 
muł zaś obrał się na jego podeszwach i 
na wewnętrznej powierzchni dłoni. Ztąd 
to pochodzi, iż gałki jego oczu zrobiły 
się białemi, a pod stopami i na dłoniach 
pozostał szary odcień. Murzyni tedy, 
jako synowie Mama, nie mogą już być 
nigdy białymi na podobieństwo synów 
Jafeta, ani oliwkowymi, jak  synowie 
Sema.

Z Helsingfors donoszą: Góra lodowa i 
niesie na swoim grzbiecie wzdłnż wy- I

brzeźy 500 ludzi z Ingermanland. Ka­
żdej chwili grozi im zatonięcie. Zewsząd 
czynią starania, aby zbliżyć się ku nim 
i dać nieszczęśliwym ratunek.

Polityka.
Z Berlina. Ogłoszony został 

rozkaz cesarza o manewrach w 
ciągu r. b. Pruskie korpusy pół­
nocny i południowy, odbędą ma- 
newra w obecności cesarza jeden 
naprzeciw drugiemu. Przy każdym 
korpusie znajdować się będzie od­
dział balonowy.

Z Paryża. Minister wojny, je­
nerał Mar ci er złożył komisyi woj­
skowej w izbie deputowanych wy­
jaśnienia o stanie armii. Zapewnił 
on, że w razie wojny siły armii 
francuzkiej na granicy południo­
wo-wschodniej i  wschodniej nie 
okażą się niźszemi od sił włoskich 
i niemieckich.

Z Rzymu. Włochy zamówiły w 
fabryce broni w Steyr półtora m i­
liona karabinów. Wypłata nastą­
pi w ratach.

Z Brukselli. Francya z obawą 
spogląda na zaręczyny, które nie 
tak dawno odbyły się pomiędzy 
Karolem, księciem Hohenzollern, a 
księżniczką Józefiną, drugą z kolei 
córką brata króla Leopolda, hra­
biego Flaudryi. Idzie o to, że 
książę niemiecki może zasiąść kie­
dy na tronie belgijskim, do tego 
książę, związany bliskiemi węzła­
mi krw i z panującą w Prusach dy­
nasty ą. Zdaniem Belgijczyków, 
obawy te, prasy francuskiej są zgo­
ła nieuzasadnione, Konstytucya 
belgijska zna w zakresie dziedzi­
czenia tronu jedynie lin ią męzką, 
kobiety zaś domu panującego, oraz 
spłodzone przez nie potomstwo, jest 
stanowczo wykluczone od spadku. 
Dzisiaj panujący Leopold I I  nie 
posiada syna. Idzie zatem, że tron 
po nim obejmuje brat jego, hrabia 
Flaudryi, którego następcą jest 
syn Albert. Konstytucya belgijska 
oświadcza, że w razie braku na- 
stępcy mezkiego, panującemu przy­
sługuje prawo naznaczenia swoje­
go następcy, lecz za zgodą 2/3 gło­
sów ciała prawodawczego. Leo­
pold I I  chciał usunąć ów przepis, 
■wykluczający kobietę od dziedzi­
czenia tronu, ile że posiada córkę, 
poślubioną przez księcia Filipa 
sasko-koburskiego, służącego w 
wojsku austryackiem. Podsunął 
myśl odpowiedniej reformy podczas 
kampanii o rewizyę konstytucyi, 
ale izba okazała się tak wrogo u- 
sposobiona dla tej idei, że rząd ją 
cofnął. A zatem niema najmniej­
szej obawy, ażeby książęta Sigma- 
ringen-Hohenzollern kiedykolwiek 
znaleźli się na tronie belgijskim. 
Obawy, które w swoim czasie po­
przedziły wojnę francusko - nie­
miecką z powodu objęcia tronu 
hiszpańskiego przez któregoś z 
Hohenzollernów, nie mają dzisiaj 
zatem najmniejszej podstawy na 
swoje uzasadnienie.

Z Bukaresztu. Zwolna Rumu­
nia dochodzi do floty wojennej i  
wogóle przeprowadza cały szereg 
uzbrojeń. Fortyfikacye dokoła Bu­
karesztu, wzdłuż dolin Prutu i Se­
retu mnożą się, a wraz ze wzrostem 
sił lądowych zwiększają się zasoby 
morskie. Rumunia od lat wielu 
wciąż czyni obstałunki w okrę­
towych warsztatach Francyi i  
Anglii. W  r. 1887 obstalowała 
krzyżowiec „Elżbietę*4 i czółno tor­
pedowe, w następnym roku parę 
łodzi torpedowych itd. Flotyla ta* 
swego czasu odbyła wycieczkę po 
morzu Sródziemnem. Niebawem 
nastała organizacya potęgi Rumu­
n ii i  port z Galaczu został przenie­
siony do Cygliny, a zbudowano od-



powiędnie arsenały. Przeszłego 
roku „Elżbieta** odbyła wycieczkę 
do Sewastopola, gdzie na je j sal­
wę odpowiedziały działa bateryi 
ruskich, co dowodzi zdaniem Ru­
munii, uznanie przez Rosyę floty 
rumuńskiej na morzu Czarnem. 
Fortyfikacye wybrzeża w okolicy 
Су gliny idą wciąż dalej. W ostat­
nim roku Rumunia zbudowała w 
Anglii znowu trzy łodzie torpedo­
we, obecnie zaś toczą się układy o 
dwa pancerniki._______________

Z t a r g o w.
W WARSZAWIE ‘łuta 19-go lutego 

1894 roku, według „Gazety Handlowej11, 
płacono korzec pszenicy rs. 5.35, korzec 
żyta l‘S. 3.35, korzec, jęczmienia rs. 3.60, 
korzec owsa rs. 2.70.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
19-go lutego
Marki niemieckie . rs. 45.90 za 100
Guldeny austryackie , 00.00 „ „
F r a n k i ..........................» 00.00 „ *
Funty szterlingi 1 Ł. , 00.00 „ »

Tygodniowe sprawozdanie z giełdy war­
szawskiej (podawane przez dom ban­
kierski Br. Popławskiego w Warsza­
wie, ul. Wierzbowa, Hotel Angielski.) 
Sytuacya pieniężna naszego rynku w dal­
szym ciągu poprawia się. Banki obni­
żyły stopę procentową, a papiery loka­
cyjne zyskały natomiast chętnych na­
bywców i ogólnie podniosły siew kursie. 
Największem powodzeniem cieszyły się 
Listy Miejskie, jako najlepszy obecnie 
papier lokacyjny. Spekulacya przerzuci­
ła się obecnie na Akcye bankowe, które 
w skutek ogromnego zapotrzebowania 
znacznie podniosły się w cenie. Akcye 
cukrownicze bez ruchu—inne zaś prze­
mysłowe w tendencyi zniżkowej. Tydzień 
ubiegły zakończył się następującemi 
kursami na naszej giełdzie: b% Pożyczka 
wschodnia U emisyi 10-2. I I I  emi- 
syi 102.50. 4% Pożyczka Wewnętrzna
І I I  I I I  і IV  emisyi 95.40. 5% Poż. 
Prem. I emisyi 242. II emisyi 226.50. 
Poż. Prem. Szlachecka 190.50. 4% List. 
L ikw id. duże 96.25, małe 95*85. 4 '/2% 
L isty Zast. Ziemskie 98.50. b% Listy 
Zast. m. Warszawy I, I l i  I I I  ser. 000.00. 
IV , V, V I і V II ser. 100.75. 5% Oblig.
m. Warsz. 100. 5°/0 List. Zast. m. Łodzi
99.70. Akcye Dnieprowskie 1210. Akcye 
Zawiercie 541. Akcye Starachowickie 
144. Czersk 000. Józefów 000. Her­
manów 000. Łyszkowice 000. Bauku 
Han dl. 358. Dyskont. 373.

KRAKÓW dnia 19-go lutego.
Ruble 136.50 płacono.

BERLIN dnia 19-go lutego.
Ruble na dostawę 219.50.

OKOWITA. W Warszawie d. 19-go 
lutego płacono za wiadro 100° w sprze 
dąży hurtowej 11.05 za wiadro 78°—rs 
8.616 bez potracenia netto

Rozmaitości.
BUTELKA POLITYCZNA.

N ik t już dzisiaj nie zaprzeczy; — był 
to człowiek wielki, który do zlewania 
cieczy, wynalazł butelki.

Grecy mówią: czy im wierzyć, że bo­
gowie sami, poczęli jej wzięcie szerzyć 
pomiędzy ludami.

Gdy w złości sąsiad sąsiada w kar­
czmie za łeb wodzi, jak tylko ustanie 
zwada, butelka ich godzi.

Ztąd je j stawa się rozeszła, cenią ją  
chemiki, a dzisiaj już nawet weszła i  do 
polityki.

Mamy znowu dowód nowy, że je j w ła­
dza wielka, gdy takie dwie wielkie gło­
wy zgodziła butelka.

Kiedy Cesarz w parlamencie niemcom 
prawa dawał, to mu Bismark w tern mo­
mencie przeciw prawu stawał.

Te zatargi, te niezgody trapiły go wiel­
ce, aż ich przecie Cesarz młody, utopił 
w butelce.

Ułagodził starowinę, chociaż gniewem 
buchał, gdy zobaczył butelczynę, wnet 
się udobruchał.

Aby Bismark nadal szkodził, niema, o 
tern mowy, tym sposobem się pogodził: 
stary kurs i nowy.

Na reńskiego butelczynę choć stron­
nictwo sarka, niby lisa ua strychninę, 
wziął cesarz Bismarka._____Ksawery.

O G Ł O S Z E N I A .

Masażysta-Gimnastyk j W Sandomierzu 
LII)WIR JASIŃSKI )

Do sprzedania z wolnej ręki: 1-е mają 
tek ziemski włók 32, bez służebności, w 
kulturze, łąk i i las, inwentarze kompletne, 
budynki przeważnie murowane, dwór 
wygodny. 2-е folwark włók dziesięć bez 
służebności, w tern łąk i dobre i las, to 
samo budynki. Wiadomość w kantorze 
J. Helbicha. 61—3.

Niemka xvykształcona pragnie udzielać 
konwersacyi. Wiadomość w sklepie 
pani „Cezaryny“ . 65—3

mieszka xv Rynku, róg ulic: Staro-Kra- 
koxvskiej i  Żytniej, w domu W-ej Cie­
chanowskiej. Chorym wskazanym przez 
pp. lekarzy stosuje gimnastykę leczniczą i 
masaż, zdrowym tamże w sali, specyalnie 
na to urządzonej, gimnastykę szwedzką i 
szermierską. Dia młodzieży handlowej 
i rzemieślniczej ćwiczenia gimnastyczne 
odbywają się codziennie od 8—10 wie­
czorem, w dnie zaś świąteczne od 4—8 
po południu. 17— 1

otworzyłam w domu W. Zielińskiego

LOKALE
małe i pokoje kawalerskie do wynaję­
cia w Hotelu Rzymskim. 27— 4

Plac rozległości 2u tysięcy łokci kwa­
dratowych, przy plancie kolei st. Radom 
wprost warsztatów położony razem lub 
częściowo do sprzedania. Wiadomość 
w Składzie Perfumeryi Aleksandra Haer- 
tla  przy ul Lubelskiej. 67

Do sprzedania stół, bufet, dres- 
soir, 12 krzeseł, stolik pod samowar 
i lampa wisząca, od 12 — 5 godziny 
Lubelska, d. Nr. 135, M. Ankowska.

66—3

M a ją t e k  Z ie m s k i
położony w gubernii Radomskiej, powie­
cie opatowskim, obejmujący ogólnej prze­
strzeni morgów 308, prętów 244, do 
sprzedania w każdym czasie. Bliższe 
szczegóły u p. Fudalej w Radomiu, ulica 
Lubelska dom Nowakowskiego.

63—3

Na ślizgawce
W CYKLODROMIE 
w każdą niedzielę 

i święta
MUZYKA.

21— 3

Є Ш 0O  Ś  *W  І  Є  t  1

MAGNEZYOWE.
Wejście od ulicy Lubelskiej i 
Długiej, d. W-go Trzebińskiego.
W dnie powszednie na Cyklodrom 
wejście bezpłatne, na ślizgawkę 
kop. 10, uczniowie kop. 5. Abo­
nenci nie wnoszą osobnej dopłaty.

GOLDFADEN
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Od soboty d. 17 lutego 1894 r., i co­
dziennie otwarta wystawa zegaru me­
chanicznego pod nazwą „Foksal61, czy­
li pociąg w ruchu z pasażerami, 6-cio 
letnia praca zegarmistrza-mechanika 
J. Goldfadena. Przy ulicy Lubelskiej 
w domu paui Naumanowej wprost ho­
telu Rzymskiego. Krzesło kop. 30, 
wejście kop. 20, uczniowie i dzieci do 
lat 10-ciu plącą połowę. Szczegóły 
w afiszach i .opisach. Wystawa o- 
twarta codziennie od god. | O-ej z rana 
do | O-ej wieczorem. 62— 1

Sowita nagroda.
Zgubiono bransoletę złotą z brylanta­

mi. Znalazcę uprasza się o zwrot takowej 
inżynierowi p. Titow, (ulica Dmitrewska 
dom W-nych Nowakowskich),

za sowitem wynagrodzeniem.
60—3

Osoba posiadająca dobre świadectwa, 
poszukuje obowiązku za gospodynię, zna 
się na gospodarstwie wiejskiem i  domo- 
wem, znająca się także ua kroju i kra- 
wieczyźuie. Wiadomość w redakcyi.

58— 3

pracownię aparatów kościelnych. Przyj­
muję wszelkie obstalunki, ornaty, kapy, 
hafty i  t. p., oraz rcperacyę starych apa­
ratów. Względom szanownej publiczno­
ści polecam prace moje wykonane trwa­
le i pięknie. 55—5

Bona, posiadająca języki: niemiecki, pol­
ski, po części francuzki—poszukuje miej­
sca zaraz. 68—3

Do sprzedania dwa ogiery: Kasztan 
auglo-arab, czystej krw i 163 cent., lat 3 
m. 7. Skaro-gniady, pół krxvi anglik, lat 
3 m. 7, po Markusie, ze stada Janowskie' 
go, ze świadectwami. Gub. Radomska, 
poczta Przytyk, dom. Bukowno. 64—2]

DO HANDLU WIN,
spirytualii, towarów kolonialnych i delH 

katesów, oraz spożywczych

M. ADRYAMIWSRIEU.O
róg ulicy Wysokiej i Dymitrewskiej, 

p o t r z e b a  dwóch uczni.
I Pierwszeństwo mają z prowiucyi. 52—2

Fabryka chemiczna nawozów 
sztucznych

(i.
w Sosnowicach, 50—3

stacya D. Ż. W.-W. i l.-D.,
egzystująca od 1859 roku, nagrodzona medalami i dyplomami 

w kraju i zagranicą, poleca pod gwarancyą

NAWOZY SZTUCZNE
wyrabiane z kości, podolskich fosforytów, gipsu guana i szlaki 
fosforowej, uznane zagranicą za pierwszorzędne i używające 

tam ogólnej wziętości i znacznego zbytu.

Cenniki ua żądanie zostaną wysiane.

SKŁAD
perfumeryi krajowej i zagranicznej,

O  г

artykułów do technicznego i gospodar­
czego użytku

Aleksandra Haertel
W RADOMIU ULICA LUBELSKA

p o l e c a , :

Benzynę francuzką i Kristalwasser do wywabiania plam.
Benzynę ruską do palenia.
Glicerynę angielską.
Puder ryżowy na funty.
Proszek Welingtona do czyszczenia noży.
Massę woskową i glans do zaprawiania posadzek.
Proszek perski, dalmacki i Kajenna do wytępiania domowego 

robactwa.
Glans amerykański do bucików.
Farbkę najlepszą do bielizny.
Krochmal pszenny ryżowy i glans do bielizny.
Mydło do wywabiania plam i do prania wełnianych i jedwabnych 

materyi.
Oliwę nicejską i prowancką najlepszą do jedzenia.
Esencyę octową.
Gorczycę angielską W  proszku do przyrządzania musztardy.
SÓI stołową chemiczną czystą.
Ocet winny i zbożowy na butelki.
Wszelkie środki opatrunkowe i przyrządy chirurgiczne w wiel­

kim wyborze po najniższej cenie. 57— 9
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OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwaugrodzko-Dąbrowskiej podaje dok p 

wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasadzioL 
art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, p% ’

O sprzedaży na-^hiupływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży
stąpi osobne ogłoszenie. 1338—2 i,B<

№ fr.
Dat. mieś. i r. 
wysł.iprzysł. 

towaru
Stacya
wysył.

Stać;
odbit

2703
1893 roku

зо/ : 1-4//11 /із я Deraźnia S
1988 21/ 24//11 n W. Miasto
2193 28/

/12
3!//12 n » O26194 N , 23!//13 n „Nad.

23300 I6/ll 18// l l  i) »
25157 8/,2

10//12 я ?» Q
24955 b/l2 6/,2 я V
24239 28/ , l N i 1 я n

353 v/n *2/12 Я Rejowiec -45
471 9/l2 14//12 я N.-Aleks.

6455 10/l2
14//12 я Jędrzejów

Wysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru !

Waga

Lerncr Ok.fr. jabl. suche 1 2 00
Chmielnicki „ zabawki 1 4 10
Zoberman tow. skórz. 1 1 27
Berman „ galanter. 1 4 08

Niseuson Brylant opt. towar. 1 0 26
Keller i Com. Kurc wódka 1 4 28

6 bat. ar. 1 4 36
Miller Brylant opt. towar. 1 0 36

Prz. w Żylinie Daneyg. pap. pak. 2 7 Об
Cukier man Ok. fr. sznurki 1 1 22
Moszkowski Roten cykorya 8 22|0U
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Redaktor i wydawca Antoni Mrozoxvski. Дозволено Цензурою г. Радомт», 8 Февраля 1894 г. W D rukarn i і L itog ra fii J . Grodzickiego w  Radomia


